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ciół i po  ludzku n a d  śmierc ią  ich p łakać  p o ­
t rafił ,  a w chwilach ciężkich u tych  najbl iż­
szych,  Serce  J eg o  szuka ło  poc iechy i p o t r z e ­
bowało  ich  obecności .

1 to Serce C h ry s tu s a  Pana  w niezem się 
nie zmieni ło .  Dla każd eg o  z nas  chce  Pan J e ­
zus  być b r  a t e m, bo wie i rozumie,  że i n a ­
sze serca  czują p o t r ze b ę  p o s iad an ia  kogoś ,  
k to b y  nasze  radości ,  nasze  smutki,  nasze  b ie ­
dy i s łabości  rozumiał ,  bo Sam je też p r z e ­
żywał .  . .

„C hrys tus  nasz  bra t*  chce  z nami  żyć, ale 
ró w nocześn ie  i my musimy żyć z Nim. — J e ­
żeli bowiem myśl imy o Chry s tus ie  Panu, tylko 
jako o Synu Bożym,  to n aś lad o w an ie  J ego  
życia wyda je  się nam niemożnością ,  to Męka 
J e g o  s ta je  się dla nas  pr a w ie  n ierealną ,  d a ­
leką  od naszych  ludzkich bólów i p r z e ż y ć . ..  
S łowa Pana  J e z u s a  o opus zc zen iu  przez  Oj­
ca, p r o ś b a  o o dda len iu  k ie l icha  męki  są  dla 
na s  w tedy  n iezrozumiał e .  — G d y b y śm y  je 
d n a k  up rz y to m ni ły  sobie j a sn o  i wyraźnie ,  że 
C h ry s tu s  P a n  to n ie ty lko  Bóg, ale i człowiek,  
cz łowiek rzeczy wisty,,  ty lko z naj idealnie jsze-  
mi i na j subte ln ie j sze  rai odczuciami  i p o ru sz e ­
niami  naszej  ludzkiej  na tu ry ,  to Męka J ego  
bar dz ie j by  nas  p rz ej m ował a ,  bo s t a ł a b y  się 
nam bliższą. bardzie j  zrozumiał ą ,  b a r ­
dziej r z e c z y w i s t ą . . .  J eś l ibyśm y  sobie u p r z y ­
tomni ły ,  że to C h r y s tu s  „nasz bra t*  cierpi  
n ie ty lko za nas  wszystkich ,  ale za k aż dego  
z nas  indyw idualn ie ,  to Krzyż s ta łby  się dla 
nas  n i e ty lko sy m b o lem  ogólno lud zkiego  o d ­
ku p ien ia ,  ale w p a t r y w a ł y b y ś m y  się weń. jako 
w o t w a r t ą  ks ięgę ,  w k tó re j  Pan  J e z u s  Krwią  
w ł a s n ą  wypi sa ł  mi łość Swą ku każdej  pos z­
czególnej  duszy.  Tylko w tedy  m ożem y pojąć;  
r zecz yw is tość  odku pien ia ,  jężeli  uwierzym y,  
że J ez us  Chrystus ,  to n ie ty lko  Syn Boży, ale 
i Syn Człowieczy,  że to nie ty lko Stw órca  
i Sędzia,  ale Odkupic ie l  i Zbawiciel  nasz .

P a n  Jezu s  mówi najwyraźnie j  do F a r y z e u ­
sz ów :  „pomrzecie  w g rz e ch a ch  waszymi,  bo- 
ście nie uwierzyl i ,  żem Ja  jest ,  .“ Nie u w ie ­
rzyli,  że On, J ez u s^ je g t  ob ieca nym  Mesjaszem,  
że On je s t  Zbawcą,  jes t  Tym,  przez  k tó r e g o  
i w k t ó r y m  wsfr js tko pos iadam y.  Że On jes t 
nie ty lko  c u d o w n y m  celem,  do k t ó r e g o  p o ­
przez  to życie z iemskie  dążymy,  ale On Sam 
jes t  tą  j ed y n ą  D-rogą, przędz k t ó r ą  do z b a w i e ­
nia t. j. do Boga,  wyłącznie  dojść możemy.  
On jes t  Tymy k tó r y  pr zepaść  dzie lącą  naszą  
n i skość  od niepoję te j  Bożej wysoko ści  p r z y ­
szedł  Sam ym  Sobą wypełnić.  ,r,

Tak,  C hrys tu s ,  Pan,  w łaśn ie  przez  swoje 
święt e  Człowiec zeństwo  s ta ł  się tym K a p ła ­
nem,  ty m  P o ś red n ik i em  między s tworzeniem,  
a Bogiem.  „On P ie rw o ro d n y  między wszel- 
k iem s tworzeniem*. . .  „k tó ry  żyje, aby  wiernie  
w s t aw ia ł  się za nami*.  — Bo nam,  ludziom 
p rz y p ad ł  ten  n i ew y m o w n y  zaszczyt  w udziale,

że Słowo Boże p rzyję ło  nasze  ciało i naszą  
ludzką nat u rę .  — I nasza- . ;z iemia s ta ła  się 
j ak b y  tym jed ny m wielkim Kościołem, a Gol­
go ta  tym jednym  oł ta rzem,  na  k tó ry m  C h r y ­
s tus  za wszyś tk ie  s tw orz en ia  się of iarował ,  
we wszystkichSjzaś Mszach św. nie p rz es ta j e  
o d n aw ia ć  tę ofiarę,  by zas ługi  tej of iary  j e ­
dynej ,  ra z  w czas ie dopełn ionej ,  obficiej  j a s z ­
cze s p ły w a ły  do każdej  poszczególnej  duszy.

„C hry s tus  nasz  bra t* jes t  n aw e t  i w niebie 
tym Po ś red n ik iem  między Bogiem,  a wszyst-  
j timi niebios,  ziemi i czyśca mieszkańcami .  
Tę  p r a w d ę  głosi  Kościół  codziennie,  n i e t y l ­
ko k a ż d ą  modl i twą w y p o w ia d an ą  w naszem  
ludzk iem  imieniu,  s łowami:  „Przez C h ry s tu sa  
P a n a  naszego*,  ale śp iewa w Prefacj i :  Przez  
C h ry s tu sa  Pana na-śzego, przez  k t ó reg o  wiel ­
b ią Twój m a je s ta t  aniołowie ,  od d a j ą  p o k łon  
P anow an ia ,  d rż ą  m o c a r s tw a  a n i ebiosa  i m o ­
ce n iebieskie,  oraz  b łogos ław ien i  Seraf in i  
s po łem z r adośc ią  wychwalają*. . .

I t ak  je s t  w rzeczywis tości .  — Ż adna  m o ­
dl i twa uwielbienia ,  dz iękczynienia ,  czy chwały ,  
s k ł a d a n a  Bogu przez  na jczys tsze  chociażby 
is to ty ,  jakieini  są Aniołowie,  czy n a w e t  Matka 
Najśw.,  nie może być Bogu milszą,  bliższą, 
jedy nie  pełni  m a je s t a tu  J eg o  godną,  jak  
uwielbienie,  miłość i “t z e ś ć  j a k ą  n ieu s t an n ie  
s k ł a d a  Ojcu Sw em u ni eb ie sk iem u  Serce  Wcie­
lonego Słowa,  Serce  J e z u s a  C h ry s tu sa  n a s z e ­
go brata. . .

— Ta p r a w d a  i w ia r a  g ł ę b o k a  i żywa* 
w tę prawdę ,  p o w in n a  nam byei  o t u c h ą  i p o ­
m o c ą  i w naszych  modl i twach.  To nic, że j e ­
s t e ś m y  oschłe,  że se rca  nas ze  t ak  zimne...  
Módlmy się n ie ty lko  do C h r y s tu s a  Pana,  ale 
ł ączmy nas ze  nędzne,  s ł abe  i l iche mod l i twy  
z n i e u s t a n n ą  modl i twą  Jeg o na j świę tsze go 
Serca.  Z Nim i przez  Niego s k ł a d a jm y  Bogu 
uwielbienie ,  cześć, dz iękczyn ien ie ,  w y n a g r o  
dzenie  i prośby ,  a m odl i twy  nasze  zawsze 
d obre  i mi łe  Bog u będą.  — Bo C h ry s tu s  Pan 
j es t  Poś re dn ik iem  między k ażd ą  duszą ,  a Bo 
g iem;  dla d o b ra  każdej  duszy  pr zeżywał  
w szys tk ie  chwile  swego  z i emsk ieg o  żywota  
i w każdej  z n ich  zna jduje  s ię n a u k a  i moc 
i świat ło

Dlatego też Kościół  św. w cyklu  świąt  li­
tu rg icznych  od tw arza  co ro k  p rz ed  nami  całe 
z iemsk ie  życie Zbawiciela,  aby idąc  jego ś l a ­
dami  k a ż d a  dusza  mog ła  czerpać  z tych nie­
p rz eb ra n y ch  s k a r b ó w  p o t rze b n e  dla siebie 
łaski .  Toteż  nie pow in n y śm y  p rz y s to so w y w ać  
się ty lko ze wnęt rz n ie  do o k re só w  r o k u  k o ś ­
cielnego,  ale i wewnę t rz n ie  p rz y sw a jać  sobie 
ich du cha ,  bo to duch Pana Jezusa ,

Nie z ro zu m ia ły b y śm y  j ed n ak  w pełni  d u ­
ch a  C h r y s tu s a  Pana,  g d y b y ś m y  uważały ,  -że 
On jest  ty lko P o ś red n ik i em  między  nami,  
a Bogiem. — C h ry s tu s  ca łkowity ,  to ca ła  ludz ­
k ość  o d kup iona ,  k tó re j  On jes t  g łową,  a my


